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O D PO W IED Ź

M I N I S T R A  P R U S K I E G O
O Ś W IA T Y  I  W Y Z N A Ń

W  sejm ie prusk im  dnia 29 Stycznia 
były rozp raw y  nad etatem  m inisterstw a 
ośw iaty i w yznań. D ały one powód do 
k ry tyk i postępow ania rządu  w  spraw ie 
tak  zw anego k u l tu r k a m p fu , czyli uci
sku  re lig ji katolickiej.

Nadzieje, że rząd p rusk i przystąpi do 
rew izji ustaw  m ajow ych zawiodły. Rząd 
w praw dzie porobił n iek tóre ustępstw a, 
złagodził nieco ucisk, lecz katolikom  nie 
m yśli w rócić swobody i pozbyć się praw , 
które ich staw iają  w  w yjątkow em  poło
żeniu.

Co do biskupów  >vygnanych, powrócił 
biskupów  lim burskiego im onasterskiego, 
lecz co do pow rotu  arcybiskupa koloń- 
skiego i arcybiskupa gnieźnieńskiego i 
poznańskiego, oświadczył m in ister (dos
sier, iż takow ych żadńe pruskie m in is te r
stw o nigdy nie przedstaw i cesarzow i do 
ułaskaw ienia.

Ta surow ość n ieub łagana słusznie za
dziw iła.

Deputow ani niem ieccy z C entrum  to 
jes t katolicy, w yrzucali rządowi jego n ie
spraw iedliw e postępow ania i pytali o 
przyczyny trak tow ania  katolików  jako 
nieprzyjaciół k ra ju , zabierali głoś najzna
kom itsi członkow ie centrum  W in d t -  
h o rst , R eic h en sp erg er , S c h o r le m e r -  
1’A ls t  i bronili sp raw y arcybiskupa ko- 
lońskiego i gnieźnieńskiego. Ksiądz J a ż
d ż e w s k i  deputow any polski zabrał także 
głos w  obronie kardynała Ledóchow- 
skiego i zapytał o przyczynę dla której 
rząd niechce go w rócić na stolicę arcy 
b isk u p i

M inister D ossier w  odpowiedzi swojej 
rzekł co n a s tęp u je :

« Rząd chce trwałego pokoju, a wedle zda
nia rządu, gdyby  ten prałat wrócił, toby po

jego powrocie długotrwały pokój istnieć nie 
mógł.

« Przekonacie się Panowie, że rząd się 
nie myłi, jeżeli uważa za najnowsze objawy 
w tamtych dyecezjach, których poprzedni 
mówca zaledwie dotknął. Powiedział on, że 
cała dyecezja życzy sobie powrotu arcybi
skupa." Mogę powiedzieć, że dyecezje isto
tnie teraz w ostatnich latach stały się arcy
biskupowi przychylniejszeini (! !) W  r. 1877 
znane pismo polskie (?) powiedziało, że za
chowanie się hr. Ledóch.-^kiego jest takie, 
że Polacy mogą być z niego zadowolnieni; 
że mu Polacy jego dawniejsze błędy i nie
sprawiedliwości wybaczyli i można powie
dzieć, że Prymas jest z Narodem, a Naród 
z Prymasem. To słowo Prymas określa owo 
polityczne stanowisko, jakie przypisują ar
cybiskupowi zgodnie z politycznemi nadzie
jami, jakie w czasach rewolucyjnych)?) po
wstały, a w nowszym czasie z dość wielką 
siłą na nowe się pojawiły. W  roku zeszłym 
Kardynał na urodziny swoje odebrał ze 
wszech stron dyecezji powinszowania i 
adressa ; niektóre z tych adressów zostały 
ogłoszone, ażeby zbierać pod nie podpisy, 
albo ich charakter we właściwym przedsta
wić świetle.

« Dwa z tych adressów leżą przedemną. 
Jeden ogłoszony w Kur. Pozn., który mówi 
o Prymasie Kardynale, drugi zaś, który ową 
myśl w Kur. Pozn. jeszcze osłonioną, da- 
lek.) ostrzej uwydatnia, w Gońcu Wielko
polskim. (śmiech na ławach polskich).

a Panowie się śmiejecie?
« Łatwy to sposób odpierania nieprzyjem

nych odpowiedzi; ale ci śmiać się me będą, 
którym chodzi o całość państwa naszego! 
Mówi przeto adres. Obowiązkiem naszym 
jest, złożyć Prymasowi nie tylko wyrazy 
uszanowania i przywiązania, lecz i oświad
czenia, że jego godność jest nie tylko ko
ścielna. lecz i polityczną, że rozbioru Polski 
z r. 1772 nie uznajemy i że protestujemy 
przeciwko wszelkiemu ograniczeniu Pry
masa i t. d. i t. d. Ja sądzę, że chociaż by 
się bardzo trzeźwo na rzeczy patrzało, to 
usposobienie dyecezjan nie wszędzie jest 
tak przychylne, przyjazne i prostoduszne, 
jak  nam to ksiądz Dr. Jażdżewski z trybuny 
wyłożył. Rząd zaś pilnujący całości państwa 
nie może chcieć powrotu owego stanu, jaki

by nastąpił, gdyby Prymasa w ten sposób 
w jego dyecezjach witano. Ela własnego 
przeto dobra Polaków rząd starać się musi 
o to, żeby nie dopuścić do wykroczeń, do 
rew olucji».

Któżby się spodziewał, że kardynał 
Ledóchowski uw ażany będzie przez rząd  
prusk i za stronn ika  rew olucji, on w róg 
zaciekły nie tylko w szelkich rew olucji 
ale i pow stań, który  ja k  daw niej na sto 
licy arcybiskupiej w Poznaniu  tak  i obe
cnie w  W atykan ie oświadcza _ się prze
ciwko w szelkim  ruchom  polskim , m an i
festacjom i dotąd nigdy nie odezwał się 
ani jednem  słow em , z którego by m ożna 
wnosić o zm ianie jego w yobrażeń co do 
polityki narodow ej. Jego opozycja prze
ciwko rządow i prusk iem u była kościelną, 
religji interesam i podyktow aną ale nie 
narodow ą. Już  wów czas gdy do Libelta, 
jako  prezesa koła polskiego, w itającego 
go w B erlinie przem aw iał, zalecając de
putow anym  polskim  popieranie rządu 
pruskiego, napisaliśm y, że arcybiskup 
Ledóchow ski niezna rządu pruskiego, 
jeżeli m yśli, że polityka P olaków  rządo
w a, zdoła wyjednać postępow anie rządu 
pruskiego, sprzyjające narodowości pol
skiej i w ówczas to przepow iedzieliśm y, 
że sam na sobie dośw iadczy skutków  
schlebiania rządow i, bo jeżeli zechce 
rządzić archidyecezją w edług  p raw  k a 
nonicznych i woli Papieża, to będzie 
trak tow any  jak  wszyscy Polacy, jako  re 
w olucjonista.

Spraw dziła się nasza przepow iednia. 
A rcybiskup Ledóchow ski, u ltrakonser- 
w atysta, ogłoszony został za tak  w iel
kiego rew olucjonistę przez m in istra  p ru 
skiego, że nigdy go w  in teresie pokoju 
nie będzie m ógł królow i przedstaw ić do 
ułaskaw ienia.

Rzecz oczyw ista, że przyczepienie się 
do ty tu łu  prym asa je s t tylko w ybiegiem . 
Rząd p rusk i dobrze w ie, iż każdego a r
cybiskupa gnieźnieńskiego, Polacy na-
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zyw ali i nazy w ać  b ęd ą  P ry m a se m , bo 
ta k  chce m ieć p raw o  polskie i trad y c ja .

Za ad ressa  i pow in szo w an ia  ja k  za 
a r ty k u ły  o n im  d ru k o w an e , n ie  m oże być 
p rzecież  odpow iedzia lnym . A dres w y 
sto so w an y  był p rzez red ak c ją  K u r je r a  
P o z n a ń s k ie g o , G o n iec  zaś W ie lk o p o l
s k i  nap isa ł ty lko  po w in szo w an ie , k tó re  
um ieścił ja k o  a r ty k u ł i n u m e ru  z tym  a r 
tyku łem  n ie  posłał do R zym u.

S ą to  w szystko  m a rn e  w yb ieg i, k tó re  
p o k ry w a ją  rzeczy w is tą  n iep rzy jaźń  dla 
k a to licyzm u  i ow ą p ro tes tan ck ą  zacie
k łość i fanatyzm  a u g sb u rsk i, stokroć  
w ięcej n ie to le ran cy jn y  od kato lick iego , 
k tó ry  o p rzy zn an iu  p ra w  kato likom  sły 
szeć n iechce. Tylko zm uszony , rząd  p ru 
ski porobi u s tęp s tw a  kato lik o m , d o b ro 
w o ln ie  n igdy .

Oto ta k ie  m a  znaczen ie  odpow iedź 
p ru sk ieg o  m in is tra  w y zn ań  i o św ia ty .

T e s t a m e n t  

Ś . P. K R Y S T Y N A  O S T R O W S K IE G O

W  numerze 3-ciin Kurjera Polskiego 
w Paryżu  ogłosiliśmy przekład polski testa
mentu ś. p. Krystyna Ostrowskiego. Ponie- 
waż, jak  się dowiadujemy, rozmaicie już 
byw a tłumaczoną wola ś . p. Krystyna 
Ostrowskiego i jak  to widzimy z korespon
dencji zamieszczonej w Gońcu Wielkopol
skim, istnieje mniemanie, jakoby fundusz 
przeznaczony na stypendję dla uczącej się 
młodzieży polskiej, nie był zapisanym na 
w łasność narodowego Muzeum w R appers- 
wylu, lecz jak ie jś  nowej stypendjalnej insty
tucji, która ma być dopiero przez egzeku
tora testam entu utworzoną, dla rozproszenia 
więc tego błędnego mniemania, ogłaszamy 
jeszcze i tekst francuzki testam entu, jako 
oryginalny a więc jedynie rzeczywisty i 
praw nie obowiązujący.

Z niego przekonają się ponownie czytel
nicy, że jedynym  legatarjuszem , jedynym  
spadkobiercą je s t Narodowe Muzeum w Rap- 
persw ylu. Fakt, że funduszów zapisanych 
mu, nie może użyć na inne cele, jak  pomocy 
naukowej, nie przem awia przeciwko p ra- 
vvnemu tytułowi posiadania i w łasności do 
niego należącej, każda bowiem własność 
instytucyjna nie bywa dowolnie używaną, 
tylko w edług przepisów  statutu obowiązu
jącego, w tym zaś razie Dyrekcja Muzeum 
ma sposób użycia funduszu Ostrowskiego 
wskazany przez niego samego w  testam en
cie.

Gdyby zaś Dyrektor Narodowego Muzeum 
nie przyjął legatu i na tej zasadzie egzekutor 
testam entu, który je s t  zarazem i dyrektorem  
Muzeum przystąpił do utworzenia sam o
dzielnej od Muzeum niezależnej instytucji 
stypendjalnej, byłoby to postąpienie prze
ciwne wyraźnie wypowiedzianej w testa
mencie woli ś . p. O strowskiego i w takim 
razie testam ent mógłby być obalonym a 
sukeessja w róciłaby do rodziny.

Gdyby ś. p. K rystyn chciał utw orzyć s a 
modzielną instytucją stypendjalną, nie byłby 
w spom inał o Narodowem Muzeum w Rap- 
persw ylu, jeżeli zaś w testamencie m iano
wał to Muzeum uniw ersalnym  swoim spad
kobiercą, uczynił to w myśli zabezpieczenia 
lunduszu jak i przeznaczał na stypendja, 
Muzeum bowiem R apperswylskie jako  za
kład publiczny, w łasnością narodu będący i 
posiadająoy praw a osoby moralnej i przez

rząd uznany dawał testatorowi rękojm ię bez
pieczeństwa, jakich by jego  kapitały nie 
miały, gdyby oddzielone od Muzeum tw o
rzyły fundusz odrębnej instytucji stypen
djalnej. Szło mu wreszcie o skupianie, j e 
dnoczenie sił i funduszów narodowych, do 
czego wybornie się nadaw ał zarys organi
zacji muzealnej z różrnemi obok wydziałami 
o różnych przeznaczeniach, jako go znajdu
jem y oznaczony w Sprawozdaniu Zarządu 
Muzeum Narodowego w  Rappersw ylu za 
rok. ? j

Pozwolimy sobie jeszcze zrobić i tę uw a
gę, że przy wykonywaniu woli testatora na
leży się zawsze trzymać litery jego testa
mentu, gdyż przy je j tłumaczeniu nigdy nie 
można być pewnym, czyśmy ją  dobrze zro
zumieli. Zachodziły już wypadki zupełnego 
odstąpienia od woli zmarłego dobroczyńcy i 
nadania innego niż on chciał przeznaczenia 
pozostawionym legatom. Do czego prowadzi 
taka dow olności jak  ona je s t niebezpieczną, 
przekonać się możemy z zapisu ś . p Sewe
ryna Mielżyńskiego. W spaniałom yślna ofiar
ność testatora w części tylko zrealizowaną 
została, egzekutor zaś jego  testam entu tłu 
macząc wraz z przydaną mu radą intencje 
ś. p. Sew eryna Mielżyńskiego, dotąd jeszcze 
nie w prow adził w życie instytucji, na które 
fundusz po zmarłym stry ju  otrzymał.

Jak lir. W ładysław  P la ter zamierza w y
konać wolę ś. p. Krystyna Ostrowskiego, 
nie je s t nam wiadomo. Charakter jednak  
jego praw y, każe się nam spodziewać, iż 
wykona ją  zgodnie z duchem i literą tes ta 
mentu.

Czytelnicy nasi m ając przed sobą przekład 
polski i tekst francuzki testam entu, będą 
mogli po ogłoszonem sprawozdaniu wyrazić 
sw oją opiniję pod tym względem.

Copie du Testament Olographe du Comte 
K rystien  Joseph, d is du feu Antoine  
O strow ski.

TESTAMENT 
Ceci est ma volonte derniere, irrevocable, 

anuulant et supprim anl toutes mes disposi
tions de lortune anterieures, ecrite et signee 
en parfaite sunte d ’esprit et de corps, et en 
entier de ma main.

Moi, K rystien-Joseph Comte Ostrowski, 
soussigne, fils d’Antoine Comte Ostrowski 
et de Josephine Comtesse Morska son epouse, 
n’ayant ni ascendants ni descendants, j ’ins- 
titue pour mon Legataire universel le Musee 
national polonais de Rapperswyl, canton de 
St-Gall, sous les conditions expresses que 
voici :

1° Tous mes capitaux soit en argent soit 
en actions et obligations industrielles depo- 
sees parm oi chez MM. de Rothschild freres, 
banquiers a Paris, ainsi que toutes les som- 
m es et vaieurs dont je  suis creancier a tel 
titre que ce soit, converties en titres de vente 
avant ou apres man deces, seront recueillies 
par mon executeur testam entaire aussitót 
apres ma mort et immatricules comme s u i t : 

« Succession de Krystien-Joseph O s
trowski ; rentes affectees a l’entretien et a 
l’instruction superieures d’eleves polonais 
en Suisse et dans d 'au tres pays. »

2° Ces capitaux devant ćtre deposes soit ś 
la Banque cantonale de Zurich, soit a celle 
de St-Gall, comme fond special affecte a cette 
londation, ne pourront jam ais etre entames 
ni depenses; les revenus seuls produits par 
ces capitaux, seront payes par Tune ou Tautre 
de ces Banques a la Direction du Musee 
Nationaie de R appersw yl, et consacres a 
subvenir par la creation et la dispensation

des bourses, aux besoins des eleves de na- 
tionalite polonaise, qui snrtout a TEcole po
lytechnique de Zurich fPolytechnicum), se 
trouvanl a proximite du Musee et de son 
administration, pourront etre l’objet, d’une 
plus facile surveillance.

3° Le choix des eleves, destines a devenir 
des hommes utiles, la fixation du nombre et 
du montant des bourses, les conditions exi- 
gees pour les obtenir, et les cas ou alles 
pourront etre t r a n s p o s e s  a d’autres tilu - 
laires, seront róglem entes et appliques par 
la direction du Musee National Polonais de 
Rappersw yl, represente par mon Executeur 
testam entaire, ou par ses ayant-droits apres 
sa mort.

■4° J ’institue pour mon executeur testam en
taire le Comte W ladislas de Broel P la ter 
residant pres de Zurich, villa Broelberg, 
commune de Kilchberg, fondateur e t direc- 
teur principal du Musee National Polonais 
de Rapperswyl, en lui deleguant toute auto
rite pour agir en mon nom, et selon la 
teneur de ce testam ent. Apres sa mort, il 
sera remplace par le nouveau directeur du 
dit Musee, instituópar lui et par les membres 
de la direction. Je  legue a ce Musee en to- 
talite, mon mobilier, ma bibtiothequeet mes 
collections de toute nature.

5® Aucune partie de ma succession pró- 
sente et a venir ne seradetournóe de Temploi 
unique formule dans ce testament, savoir : 
TEducation et Tlnstruction technique supe- 
perieure des eleves polonais ; s’il fallait 
toutefois, ce qu’a Dieu ne plaise, soutenir sa 
validite par voie judiciaire, j ’autorise mon 
executeur testam entaire ou ses delegues, a 
prelever sur les fonds disponibles de ma 
succession vingt mille francs, qui seront 
places a interet et mis a la disposition du 
susdit, pour les frais et depenses quelconques 
de procedure, depót et transm ission, ainsi 
que pour la conservation indefinie de mes 
dons attribues au Musee.

Je conlie au patriotism e et a la haute sa- 
gacitś de M. le Comte W ladislas Plater, le 
choix des m esures a prendre pour assurer 
a cette fondation, selon les lois du pays, les 
plus grandes garanties de securite et de 
duree illimitee, avec tous les effets devant 
en res-o rtir pour Tavenir de la jeunesse et 
partant de la nation polonaise.

Mon a m i a Dieu et mon souvenir a la 
Patrie .

Fait ó Lausanne, canton de Vaud, rue 
Beausejour N® 7, ce vingt et un mars, dix 
huit-cents-quatre-vingt-deux.

(L. S.) signe : K rystien-Joseph Comte 
O strow ski.

Le present acte a ete homologue par la 
Justice  de Paix du cercie de Lausanne, le 
6 ju illet 1882.

L e  Juge de Paix  
Signe : G. G a u l is . 

P our copie conform e la ttesle .
L e  G re fd er ,

(U- S.) L. P a c h e .

W V K G D V  P C I I l l f f i l
Urządzone przez Tow. Byłych Uczniów 

szkoły polskiej tv Paryżu.

Dnia 17 Stycznia 1884 roku w  sali Cafe 
d’Orient przy ulicy Clichy zebrała-się dość 
znaczna liczba członków Towarzystwa b y 
łych uczniów Szko ły  na Iłatyniolu jako też 
gości zaproszonych tak Polaków  jak  F ran
cuzów.

Posiedzenie zagaił przewodniczący pan
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Trawiński urzędnik w francuzkiem m inister
stw ie oświaty. Po nim zabrał głos p. Ju'jusz 
Jasiewicz i odczytał w  języku francu/.kim 
rozpraw ę p . t. Les Franęais en Pologne.

Zaciekawiła nas wielce, przedmiot je j bo
wiem sam przez się ważny, bo przedstaw ia
jący historję wzajemnej przyjaźni pomiędzy 
Polakami i Francuzami, był na czasie pod
ję ty , gdy znane tendencje polityki Thiersa, 
nakazujące Francji republikańskiej szukać 
oparcia na despotycznym caracie, oddziały
w ają jeszcze dzisiaj przeciwko tradycyjnej 
przyjaźni naszego i francuzkiego narodu.

Nas jeszcze i z tego względu zaciekawiła 
rozprawa pana Jasiewicza, bo je j przedmiot 
jest w ścisłym związku z dziejami polskiej 
cywilizacji. Odsłaniając działalność Francu
zów w Polsce od najdaw niejszych czasów, 
już  przez to samo uw ydatniał wpływ fran- 
cuzki na polską politykę, na obyczaje, zw y
czaje, oświatę, literaturę, sztukę, handel i 
przemysł polski, wpływ kulturowy i cywili
zacyjny.

Cywilizacja każdego narodu wyrabia się 
z pierw iastków  samodzielnych, właściwych 
jego  duchowi pod wpływem rozmaitych 
czynników, pomiędzy którymi najważniejszą 
rolę odgryw ają oddziaływania innych naro
dów .

Niemieccy historycy rozszerzyli m niem a
nie, jakoby ukulturowanie słowiańskich na
rodów a pomiędzy nimi narodu polskiego 
było dziełem wyłącznom niemieckiej cyw i
lizacji.

Że Niemcy w pływali na naszą cywilizację 
trudno temu zaprzeczyć, lecz w pływ  ich nie 
był tak wielki ani tak stanowczy, jak  się im 
zdaje. Dość je st przypomnieć dawne wojny, 
jak ie  ustawicznie z nimi prowadzić musie
liśmy i nieprzyjazne usposobienie, jakie się 
w  skutek tych wojen w yrodziło,—dość jest 
przypomnieć niemiecką butę, zarozumiałość 
i zaborczość, która czyniła ich wstrętnym i 
dla sąsiadów i spraw iała, że słowiańskie na
rody niechętnie od Niemców brały dobro
dziejstwa cywilizacji—dość je s t dla uw yda
tnienia jak  niedostatecznem i złem byli na
rzędziem cywilizacji przypomnieć i ten fakt 
że niemieckie obyczaje były tw arde i dzikie, 
cywilizacja zaś w Niemczech w wiekach : 
XIV, XV, XVI a nawet XVII znajdowała się 
na niższym niż w Polsce stopniu, dość je s t 
powtarzamy , wszystkie te okoliczności 
uprzytomnić sobie, ażeby nabrać przekona
nia, że wpływ cywilizacyjny Niemców nie 
był tak doniosły jak  tw ierdzą ich historycy 
i częściej w ystępował destrukcyjnie niż bu
dująco.

Nie jedno, co nam przedstaw iają za dzieło 
niemieckiego wpływu, po gruntow nem  zba
daniu okazuje się dziełem w pływ u francuz
kiego a zwłaszcza włoskiego.

Stosunki nasze z W łocham i były w  n a j
odleglejszych wiekach bardzo liczne, ciągłe 
i ożywione. Nie ulega wątpliwości, iż głó
wnym cywilizatorein Polski był kościół ka 
tolicki, ten sam, który ucywilizował także 
Niemcy i F rancję . Za wpływem  Papieży 
otworzyły się u nas wrota dla kultury w ło
skiej, bezpośredniej sukcesorki starej cyw i
lizacji rzymskiej i greckiej — i ta kultura, ta 
cywilizacja miała najw iększy udział w wy
robieniu się oryginalnej polsko-słowiańskiej 
cyw ilizacji.

W yjaśnienie tych w pływów i oznaczenie 
prądu zachodniej cywilizacji, z jak ich  stron 
i od jakich narodów szły one ku nam, na 
naszą ziemię, je s t pracą wielkiej doniosłości, 
która poprzedzić musi napisanie histoiji c y 
wilizacji w Polsce.

Szczęśliwy więc miał pomysł p. Jasie
wicz, gdy podjął pracę nad zbadaniem sto

sunków przyjaznych pomiędzy Francuzami 
a Polakami, bo te stosunki są zarazem ozna
czeniem jednego z w pływ ów  kulturowych 
na polskie życie.

Przedmiotu tego nikt przed nim nie pod
ją ł. Sam więc fakt, że on się nim zajął, 
świadczy chwalebnie o jego naukowem 
usposobieniu.

Trudno wym agać, ażeby w jednej konfe
rencji, mającej charakter pogadanki histo
rycznej, mógł być przedmiot tak rozległy 
w szechstronnie zbadany i przedstaw iony. 
Ażeby go zupełnie w yczerpać, potrzeba by 
tomowe dzieło napisać. Go jednak można 
było w godzinę trwającym  wykładzie ująć i 
popularnie przedstawić, tak, żeby obraz 
z m nóstwa szczegółów złożony zaokrąglić i 
w barw ach żywego słowa odmalować, to 
uczynił p. Jasiewicz w sposób zupełnie za- 
daw alniająey.

W ykład jego był jasny, ciekawy i pou
czający. Nie robimy mu zarzutu z braku 
krytycznego oceniania w pływ u francuzkie
go. Nie zawsze bywał on dobroczynnym, a 
ślepe naśladownictwo Francuzów  w później
szych czasach miało także jak wiadomo i na 
literaturę naszą i na politykę a jeszcze w ię
cej na życie samo w pływ ?u jem n y . Ramy 
jednak wykładu nie pozwalały fnu zająć się 
oznaczeniem w każdym razie wartości fran
cuzkiego oddziaływ ania. Sposób jednak 
w jak i traktow ał swój przedmiot, porządek 
i ugrupowanie w  nim faktów i myśl zresztą, 
która mu przewodniczyła, wykazuje nam 
w  prelegencie talent i wiedzę uczonego 
męża.

Jeżeli pan Jasiewicz studja sw oje w  tym 
przedmiocie prowadzić będzie dalej i zechce 
napisać dzieło obszerne, wyczerpujące o 
wpływie Francji na Polski cywilizację i o 
wzajemnych stosunkach obu narodów, przy
służy się niepospolicie polskiej historjo- 
g ra f ji . Dzieło bowiem jego będzie ważnym 
przyczynkiem do hi storj i polskiej kultury i 
polskiej cywilizacji, jakiego jeszcze nie- 
rnamy.

Że pan Jasiew icz zdolnym je s t napisać ta
kie dzieło, przekonał nas dostatecznie jego 
wykład. Celem jego było jak  to już w spo
mnieliśmy, wykazać, że od najdawniejszych 
czasów, przez ciąg wielu wieków istniały 
serdeczne stosunki pomiędzy Polską a Fran
cją. W praw dzie w czasach zamierzchłych, 
plemiona z których pow stała Polska i F ran
cja ścierały się w krw aw ych w ojnach w VII 
w ieku za czasów Dagoberta i w VIII za 
czasów Karola W ielkiego, lecz gdy już 
z chaosu plemiennego w ytworzyły się w y
raźne kształty narodowe Polaków i Francu
zów, wojny pomiędzy nimi nigdy miejsca
nie miały. .

Stosunki więc pomiędzy Polską i Francją 
były zawsze pokojowe i przyjacielskie, po 
cząwszy od Mieczysława I za którego pano
w ania przybyli mnisi francuzcy do Polski i 
Kazimierza Odnowiciel sprzym ierzeńca Hen
ryka I, który przebywał w francuzkim kla
sztorze, w  następnych zaś panowaniach, 
zwłaszcza za czasów Kazimierza W ielkiego, 
Jagiellonów, Henryka W alezjusza i W azów  
stały się one prawdziwie serdecznem i i nie- 
doznały żadnej przerwy.

W  chronologicznym porządku przedstawił 
następnie Jasiewicz w krótkich a śmiałych 
rzutach historją duchowieństwa, przemysłu, 
handlu, sztuki i literatury i udział jak i w  ich 
rozwoju wzięli u nas Francuzi. Obszerniej 
nieco opisał działanie tych Francuzów , któ
rzy przybyli do Polski w m issjach dyploma
tycznych lub też dla walczenia pod chorą
gw ią Rzeczypospolitej.

P relegent przytoczył kilka bardzo cieka

wych faktów świadczących o pociągu przy
jacielskim  obu narodów. W  czternastym 
wieku oddział Francuzów pod dowództwem 
rycerza Boncicant przybyły na pomoc Krzy
żakom, niecliciał się bić z Polakam i i na 
biesiadzie wspólnej zaprzysiągł im wieczystą 
przyjaźń (1390). Później w bitwie pod Klu- 
szynem (1610) pułki francuzkie zostające na 
żołdzie moskiewskim przeszły na stronę 
Żółkiewskiego i tym sposobem przyczyuiły 
się do odniesionego nad Moskalami zwy- 
cięztw a. W  roku 1706 pułki francuzkie 
w  armii saskiej w bitwie pod Alt Raustadt 
przeszły na stronę szwedzką, dopom agając 
w ten sposób do zwycięztwa partji narodo
wej,

Gdy nastały czasy nieszczęść Polski, opi- 
nija Francuzów była zawsze po stronie 
dawno zaprzyjaźnionego narodu. W praw dzie 
rząd francuzki opuścił Polskę i nie podał je j 
ręki pomocy przeciw spiknionym na nią de
spotów, lecz szlachetni Francuzi śpieszyli 
chętnie w  szeregi polskie i przez sw e po
święcenie starali się zatrzeć plamę tego 
opuszczenia. Lapeyrouse pod Gdańskiem 
padł wraz z 1500 Francuzami, posłanymi na 
pomoc Leszczyńskiemu ; Choisy, de Viome- 
mil i wielu innych oficerów w czasie Konfe
deracji Barskiej 1772 bronili z rządkiem bo
haterstw em  Tyńca, Lanckorony i zamku 
krakowskiego i w  ten sposób protestowali 
przeciwko nikczemności pierwszego roz
bioru Polski, zasłużyli sobie na chwałę i ci, 
co walczyli pod Kościuszką i w  Legionach 
Polskich i ci nieliczni w praw dzie, lecz w iel
kiej duszy, co w  roku 1831 i w  r. 1863 
za najśw iętszą spraw ę krew  sw ą przelewali.

P relegent wymienił nazw iska tych szla
chetnych Francuzów, co pospieszyli do Pol
ski i opisując ich szlachetne czyny i miłość 
dla Polski, oddał cześć ich wspom nieniu.

Pomiędzy dowodami sym patji Francuzów 
wym ienił także serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznała we Francji em igracja Polska.

Za wiele m iejsca by nam zabrało, g d y 
byśmy chcieli powtórzyć wszystkie fakta, 
częstokroć bardzo charakterystyczne, jakie 
prelegent przytoczył dla wykazania w ciągu 
długich wieków nieustających stosunków 
przyjacielkich pomiędzy obu narodam i; po
między którymi były i takie fakta, z których 
można wyprowadzić wnioski o w pływie 
francuzkiej u nas kultury.

W pływ  ten tylko mimochodem oznaczo
nym został w  w ykładzie jakby na drugim  
planie obrazu, bo myśl polityczna polskiego 
patrjoty, kazała mu główny nacisk położyć 
na tę w zajem ną sym patją obu narodów, 
k tó rąbyrad  i w przyszłości utrzym ał.

Myśl ta wyraziła się w  końcowem odw o
łaniu się do patrjotyzm u obu narodów.

« Polacy i Francuzi, rzekł powinni po
mimo przeciwności pozostać przyjaciółm i. 
Niechaj nowe pokolenia niezapominają o 
w zajemnych usługach jakie oba narody so 
bie oddały ; niechaj pam iętają co Francja 
zrobiła dla Polski i co Polska zrobiła dla 
Francji. My jesteśm y wdzięczni za to, co 
Francuzi dla nas uczynili i pragnąc zacho
w ać braterskiej wzajemności stosunki, j e 
steśmy zawsze gotowi wylać krew  naszą 
w  obronie Francji. Złączmy nasze usiłow a
nia i pracujm y wspólnie dla Francji i dla 
P o lsk i».

Posiedzenie zakończył k rótkąpatrjo tyczną 
przemową p. F . Traw iński, my zaś naszego 
sprawozdania nie możemy lepiej zakończyć, 
jak  zw racając słowa zachęty do pana J. Ja- 

! siewicza, ażeby studjum  swoje tak zajmu- 
; jące i ciekawe rozszerzył i utw orzył z niego 
j  dzieło dokładnie określające kulturow e zna- 
i ozenie wpływ u francuzkiego w naszych zie-
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miach. Tym sposobem dopełni piękne sw oje 
studjum  o Francuzach w Polsce pracę wielce 
ważną dla historji polskiej cywilizacji.

   < >   ---------------

KORRESPONDENCJE
Kurjera Paryzkiego

Lyon , 29  Stycznia 1884 r .
Tow arzystw o Polaków pod prezydencją 

ułkownika w ojsk polskich W . Wanerta, 
tóry poprzednio w  w ojsku m oskiewskiem  

zajm ow ał stopień kapitana, wiele się przy
czynia do utrzym ania życia publicznego po
między nami w Lyonie. Gdyby nie ono, nic 
byście o Polakach zamieszkałych w tern 
naj większem po Paryżu mieście francuzkiem 
nie słyszeli. Dzięki energii patrjotycznej 
członków Tow arzystw aniezasypiam y wLyo* 
nie, lecz się krzątam y w edług możności dla 
dobra wspólnej spraw y i podtrzymujemy 
chorągiew  narodową.

E m igracja polityczna jeżeli je s t bezczyn
ną, zapomina o swoim obowiązku, który je j 
nakazuje ciągłą a nieustanną pracę w myśli 
oswobodzenia Polski kontynuować. B ez
czynność może być tylko chwaloną przez 
takie pisma jak  K raj petersburski, który 
w  artykułach pana Spasowicza namawia 
Polaków , ażeby się zrzekli wszelkiego po- 
litykowania i porzucili myśl odbudowania 
Polski, — lecz musi ściągnąć naganę wszy
stkich praw ych Polaków .

Tak, — bezczynność em igracji je s t zgor
szeniem, bo je s t mimowolnena popieraniem 
reakcji spikniętej z wrogam i Polski i u siłu 
jącej w ypersw adow ać Polakom potrzebę 
życia, które bez niepodległości i wolności 
nie może się rozwinąć aui zabezpieczyć. 
Dzięki więc tym, co nas zorganizowali 
tutaj w Stowarzyszenie, — bo oni spraw ili, 
że nas nikt nie będzie mógł zaliczyć do rzę
du sprzym ierzeńców reakcji, która je s t 
N ow ą-Targow icą.

Tow arzystw o Polaków w  Lyonie manife
stuje sw oje dążenia polityczne przy każdym 
obchodzie narodowym .

Zgromadzenie w  dniu 29 Listopada nastrę
czyło sposobność starym  i młodym em igran
tom do okazania w ierności przesław nej cho
rągw i Polski, która św iat cały obeszła jako  
symbol wolności, niepodległości i b ra te r
stw a ; — zgromadzenie w  dniu 22 Stycznia 
1884 roku dało nam znowuż możność do 
w ypow iedzenia niezłomnego naszego posta
nowienia w ytrw ania na zajętem  stanowisku 
obrońców praw a państwowego Polski i bo
jow ania za ideą spraw iedliw ości społe
cznej .

Obchód dw udziestej pierwszej rocznicy 
pow stania Styczniowego urządzony stara
niem Tow arzystw a Polaków w Lyonie odbył 
się przy ulicy Vendome n° 165.

Przew odniczył W . Wanert. Jak  zawsze 
tak i tym razem  przem ówienie jego  było 
w ypływ em  gorących uczuć miłości ojczyzny 
i objawem  zdrowych zasad dem okraty
cznych.

Odczytane przez niego listy i telegram y 
z St-Etienne, z Paryża, Norges, z Genewy, 
z Rive de Gier, z Turynu od czcigodnego 
W ik to ra  Zienkowicza, z Londynu, wyrażały 
łączność ze zgromadzonymi w patrjo ty- 
cznem uczuciu oddania czci poległym boha
terom  pow stania 1863/4 i w  życzeniu, ażeby 
Polska ja k  najprędzej została oswobodzona 
z jarzm a trzech najezdców i wszyscy tu ła 
cze mogli w niepodległej już Ojczyźnie zło
żyć sw oje kości.

W spomnieliśmy o bohaterach ostatniego

pow stania. Jeżeli rozpatrzymy się w dzie
jach  dnia 22 Stycznia 1883 r . , w  którym 
pow stanie jednocześnie rozpoczęte było 
w  kilkudziesięciu miejscach, — to przeko
namy się, iż takie czyny jak  pod Belw ede
rem, dnia 29 Listopada' 1830 r. powtórzyły 
się w tym dniu wszędzie gdzie się nasi mło
dzieńcy rzucili do bo ju . Liczba bohaterów 
pomnożyła się więc i ostatnie powstanie 
miało nie jeden lecz wiele Belwederów.

List D-ra Noskowskiego z Norges, blizko 
Dijonu, w zruszył niezmiernie zgrom adzo
nych. Opisał w nim jak  w dzień rozpoczę
cia powstania, pewna matka w późnym już 
w ieku, mająca jedynego syna, który miał 
być podporą je j starości, w ysyłając go do 
boju zachęcała troszczącego się, co z osa
motnioną a biedną matką stanie się bez jego 
opieki: — « Idź mój synu, rzekła do niego, 
poświęcenie tw oje dla Ojczyzny je s t mi 
więcej pożądanem niż moje życie. Zamknę 
z radością oczy, gdy się dowiem, że spełni
łeś dobrze swój obowiązek Polaka. » Ta 
matka, dzisiaj ośrndziesięciolelnia matrona 
przesłała za pośrednictw em  D -ra Noskow - 
skiego powitanie zgromadzonym na obcho
dzie narodowym i zachęcając ich ażeby 
w szystko poświęcili dla Ojczyzny, życzyła | 
im, szcźęsTfwego powrotu do swoich ognisk 
domowych w kraju .

Po przemówieniu przewodniczącego, za
brał głos Dr. Kamiński dla scharakteryzo
wania powstania 1863/4, które pod wielu 
względami uznał za wyższe od powstania 
listopadow ego i wszystkich, jak ie  go po
przedziły. Pomimo złego uzbrojenia w al
czyło ono przez 18 miesięcy z Moskalami, 
których 400,000 armia była czynną przeciw 
pow staniu. W zięły w  niein udział w szy
stkie stany i niosły ofiary z poświęceniem 
b e  z granic. Niespożytą zaś ma to powstanie 
zasługę przez rów noupraw nienie wszystkich 
stanów , w iar i języków  i uwłaszczenie 
w łościan. Sław ę uwłaszczenia przypisują 
urzędow i pisarze carowi Alexandrowi limu, 
gdy ona należy do Rządu Narodow ego. 
Mówca szeroko rozwiódł się nad tą spraw ą 
i udowodnił, że nietylko włościanie polscy, 
litewscy i rusińscy w  granicach dawnej 
Rzeczypospolitej winni są sw e uw łaszcze
nie i praw a Rządowi N arodowem u — lecz 
i włościanie moskiewscy. Dr. Kamieński 
wykazał następnie z ogólnej sytuacji eu ro 
pejskiej konieczność oswobodzenia Polski. 
Panowanie brutalnej siły, milionowe armie 
rujnujące narody, ucisk społeczny i polity
czny, wszystko to złe co trapi ludzkość 
ustanie, gdy Polska będzie wolną i nieza
leżną.

Dziennik L Express de Lyon  podał dokła
dne spraw ozdanie z pięknego obchodu p o 
w stania styczniowego i powtórzył główne 
myśli z mów W . W anerta  i D -ra  Kamiń- 
skiego pełne doniosłości politycznej.

Lwów  1 Lutego 1883.
Opinia publiczna zajęta je s t u nas ban

kructw em  Banku Włościańskiego , które 
sprowadzić może katastrofę ekonomiczną 
pomiędzy włościanami, bo wszyscy którzy 
brali pożyczki z tego banku, a je s t ich p rze
szło pięćdziesiąt tysięcy, są na zasadzie usta
w y o stowarzyszeniach kredytowych, o nie
ograniczonej poręce, odpowiedzialni całym 
swoim m ajątkiem  za długi tegoż banku.

Doświadczenia ekonomiczne, jak ie  prze
chodzimy, w ykazują szkodliwość tej insty
tucji kredytowych, które uczeni ekonomiści 
polityczni wymyślili w ostatnich czasach pod 
pozorem zaprowadzenia dobrege bytu po
między ludem. Już to drugie u nas bankruc

two, które dowodzi, jak  niebezpieczną je s t 
zwłaszcza zasada nieograniczonej poręki.

Rząd powinien był już  dawno położyć 
k res działaniu Banku w łościańskiego, już 
bowiem dawno w ykryte było jego lichw iar
skie postępowanie.

Założony przez metropolitę rusińskiego 
Litwinowicza i jego  politycznych przyjaciół 
pod pozorem podniesienia zamożności w ło
ścian, nie tylko, że nie przyczynił się w n i- 
czem do zamożności ludu, ale owszem zru j
nował jego  dobry byt. Przeszedł on następ- 
pnie pod kierunek trzech dyrektorów  w y
branych na walnem zgromadzeniu delegatów 
uprzywilejowanego cesarsko-królewskiego S to 
warzyszenia Zakładu Kredytowego Włościań
skiego (bo taki był urzędowy tytuł banku 
włościarikiego), lecz i ci nie lepiej adm ini
strowali od założycieli. Ghłop, który poży
czyć chciał-pieniędzy, musiał zostpć człon
kiem stowarzyszenia o nieograniczonej po
ręce . Brak pieniędzy zmuszał go do przy j
mowania w szystkich warunków , które zre
sztą tak umiano przedstaw ić lub zataić, iż 
żaden z nich nierozumiał w  jak ie  sidła wcho
dzi. S tatu t dopuszczał procenta, zwłoki i 
różne opłaty pod różnymi prawnym i tytuła
mi, które wraz z procentem zwyczajnym 
spraw iały, że od pożyczonej summy każdy 
płacił przynajm niej 36 od sta na rok. Jak 
widzicie procent lichwiarski, który m usiał 
każdego doprowadzić do kija żebraczego.

W zbogacali się też tylko panowie dyrek
torowie kosztem ubogiego ludu i dzisiaj do
prowadzili do tego, że za ich działania od - 
powiadać ma m ajątkiem  swoim przeszło 
50,000 stowarzyszonych włościan. Już kilka 
tysięcy chłopów bank sam wywłaszczył, te 
raz zaś jeżeli obywatele nie zaradzą kata
strofie sprowadzonej przez niesumienność 
lichwiarzy i niedbalstwo rządu, to wszyscy 
członkowie stowarzyszenia, których liczbę 
wyżej podałem, ogołoceni zostaną ze sw o
jego imienia i puszczeni z torbą żebraka.

P ierw szym , który zwrócił uw agę publi
czną na lichwiarskie działanie Banku w ło
ściańskiego był urzędnik tegoż banku Józef 
Pini. Srogo się na nim zemścili lwowscy 
lichwiarze. Gdy bowiem w  ] óźniejszym 
czasie, tenże sam Pini został wraz z Sadow
skim  dyrektorem  banku pod nazwą Stow a
rzyszenia kredytowego miejskiego i bank ten 
zbankrutował, postarali się o to, że Piniego 
i Sadowskiego uwięzili za to, że nieogłosili 
likwidacji, lecz, że przedłużyli istnienie 
banku, jakkolw iek oni spełnili tylko uchwałę 
walnego zgromadzenia, która im poleciła 
w ytrw ać do ostatka i szukać sposobów ra 
tunku. Głównym instygatorem  był adwokat 
Kratter, który zostawał w porozumieniu 
z dyrektoram i Banku włościańskiego i on to 
postara! się, żego  zanominowali kuratorem 
wierzytelności upadłego Stowarzyszenia 
kredytowego miejskiego. W iadom o, że po
sada takiego kuratora je s t bardzo zyskowna 
i że niesumienny kurator może do nieskoń
czoności prowadzić załatwianie interesów  i 
zrujnow ać wszystkich stow arzyszonych. 
Pini i Sadowski zostali niewinnie skazani na 
kilka miesięcy więzienia, a po mieście po
szła pogłoska, żebyła  to zemsta, za w y k ry 
cie nadużyć Banku włościańskiego.

Pomimo tego, coraz liczniejsze skargi po
dnosiły się pomiędzy publicznością, w zyw a
jące  rząd i sejm , ażeby niedopuszczał ban
kowi rujnow ać lichwą chłopów. W łościanie 
skarżyli się także, podawali petycje do se j
mu i do rządu, wszystko uapróżno. Chociaż 
ogłoszone zostało nowe prawo zabraniające 
lichwy, Bank włościański tak się umiał p ra 
wem osłonić, że mógł nienagabywany pro-
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wadzić  dalej pod okiem cesarskiego kom i
sarza  interesa l ichwiarskie

Dzienniki z w yjątk iem  kilku, uczciwie po
stępow ały  w  tej sp raw ie ,  bo nie osłaniały 
nadużyć banku, na czele k tórego stali baron 
Rom aszkan, p .  F ried  i W ik to r  Zbyszewski 
adw okat.  Ten ostatni przed rok iem  usunął 
się z tonącego ok rę tu  b ankow ego .

Zwrócić musim y uw agę ,  że i se jm  zrobił 
swój obowiązek, bo i w  nim podniosły się 
głosy, w zyw ające  rząd do w ejrzen ia  w  sp ra 
w y  b anku .  Aleksander h r .  Krukowiecki 
p rzeds taw ił  dokładny  obraz jego  nadużyć i 
n iebezpieczeństwo, jak iem  grozi k ra jow i 
l ichwiarskie działanie banku, w zyw ał  więc, 
ażeby rząd wcześnie zapobiegł ruinie eko 
nomicznej stanu  włościańskiego, na którym 
się przyszłość k ra ju  op iera .  W szys tko  było 
napróżnem .

Namiestn ictw o za rządów  hr. Alfreda P o 
tockiego obojętnie przy jm owało  te skarg i 
wołania i złorzeczenia na Bank włościański 
i z łemu niezaradziło. Powoli je d n ak  n ie su 
mienna gospodarka podkopyw ała  byt sam e-  
goż banku. Gdy m assa  z ru jnow anych  p rze 
zeń dłużników okazała się  n iewypłacalną, 
dochody zmniejszać się  poczęły, aż w resz 
cie Bank włościański zachw ia ł s ię  i zban 
k ru tow ał,  a raczej rozw iązanym  być m usia ł 
p rzed nieuchronnem  bank ruc tw em .

N ow y namiestnik p. F ilip  Z a lesk i, m a r 
szałek kra jow y p. M ikołaj Z yb lik iew icz  i 
znakomici obywatele  a na ich czele Adam  
książę Sapieha, w  obec tego bankructw a 
zajęli się energicznie zasłonięciem włościan 
od fatalnych skutków  nieograniczonej po- 
ręki. P ostępow anie  ich zasługuje  na uznanie 
i pochwałę. Gzy je d n ak  nie będzie zapóźnym 
ratunek  ?

Namiestn ik  rozporządzeniem sw ojem  roz
wiązał bank jeszcze przed ogłoszeniem ban
k ruc tw a  i w ezw a ł sąd  kra jow y do zanomi- 
nowania p. Zdzisław a Marchwickiego k u ra 
torem, który  przeprowadzi p rzym usow ą l i 
kw idac ją  to j e s t  zrealizuje m a ją tek  Zakładu 
k redytow ego w łościańskiego, dla zaspoko
jen ia  nim wierzycieli.

Jednocześnie za in ic ja tyw ą księcia A dam a  
S a p ie h y  u tw orzy ł się komitet złożony z oby
wateli hr. R ussockiego, W ła d y s ła w a  i S ta
n isław a hr. Radenich ,  P io tra  G rossa ,  Mau
rycego  Kabata, Józefa Kolischera, Maury
cego Lazarusa, Z. Marchwickiego, W ła d y 
s ław a Riegera ,  E d w ard a  Simona, Antoniego 
W ro tn o w sk ie g o ,  F ranciszka  Zimy, Hipolita 
Bohdana, W łodz im ierza  h r .  Dzieduszyc- 
kiego, W łodzim ierza  hr .  Borkow skiego , 
H enryka  Kieszkowskiego, Karola hr .  Lanc- 
korońskiego, A rtu ra  hr .  Potockiego, Roma
na h r .  Potockiego, E us tachego  księcia S an-  
guszkę  i H enryka hr.  W odzick iego , który 
to kom itet ma się zająć złagodzeniem możli
w ych skutków  upadłości banku  w łośc iań 
skiego.

Ju ż  samo zaw iązanie  się tego komitetu  
p rzekonyw a, że owa upadłość j e s t  w y p a d 
kiem wielkiej ekonomicznej i społecznej dla 
Galicji doniosłości. Słusznie też Gazeta K ra
kowska p i s z e : « F ak t zawiązania komitetu, 
zakreśla jący  sobie cel tak pow ażny, u w a ż a 
my za w yraz  godnej uznania inicja tywy 
obyw ate lsk ie j,  która po jm uiąc  grozę poło
żenia w ja k ą  kraj przez długą bezkarną g o 
spodarkę Banku w łościańskiego w trącony 
został, p ragn ie  złagodzić skutki złego ». 
P rzyzna jąc  nas tępnie, że gdy  inne instytucje 
finansowe nie pośpieszyły z pomocą i rząd 
w iedeńsk i uchylił się także od udzielenia 
potrzebnej dla ra tu n k u  kw oty ,  nie zostało 
nic innego do zdziałania, jak  rozwiązanie 
banku i poruczenie inic ja tywie obyw ate l
skiej zasłonięcia w łościan od fatajnych sku t-

I ków  przym usowej likwidacji. Ufajmy, że 
tylu ludzi dobrej woli potrafi kraj uchronić 
od pomnożenia p ro le tar ja tu ,  które byłoby 
skutkiem wyw łaszczenia 50,000 w łościan 
wciągniętych w  experym enta  finansowe k a 
pitalis tów. O dalszym przeb iegu  tej ważnej 
sp raw y  będę W a s  zawiadamiać.

Sain t-G erm ain-en-L aye, 7 ł ,  rue de Poissy.
25 S ty czn ia  1884.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

W  numerze 2-giin K urjera  Polskiego 
w P a ryżu  na s tronnicy 7-mej, pisząc o zasłu
gach  Filipa Jukóba D ombrowskiego w ym ie
niono, że przed nim dw óch tylko e m ig ra n 
tów Polaków  było zaszczyconych palmą 
d ’Offieier d’Academie. Jes t  to niedokładna 
w iadom ość,  więcej bowiem  Po laków  je s t  
zaszczyconycti przez rząd francuzki w  ten 
sposób . Ja  znam dw óch towarzyszy tulac- 

j twa, którzy ju ż  daw no są teini palmami 
j  ozdobieni, szczególniejsze zaś zdarzenie, że 

noszą je d n ak o w e  nazw iska chociaż nie są 
w  pokrew ieńs tw ie .

1° Jan Z ie liń sk i były uczeń Szkoły pod- 
I chorążych w  W a rsza w ie ,  przybył na em i

g rac ją  w  1832 r. jako  kapitan daw nej gwar- 
d ji królewskiej 19 pułku piechoty liniowej, 
ozdobiony krzyżem złotym v ir tu ti m ilita ri. 
W yszed ł  ze Szkoły agronomicznej w  G ri-  
gnan jako  ukwali tikowany agronom . Przy 
końcu cesa rs tw a  został inspektorem  je n e -  
ra lnym  Rolnictwa. Za oddane liczne usługi 
w  tej ważnej służbie otrzymał krzyż legii 
honorowej i następnie palmy d ’Officier 
d’Academie, dziś em eryt s tarzec 76 letni, 
m ieszka w  Lyonie.

2° Sabin  Z ie liń sk i były uczeń Szkoły p o 
litechnicznej w  W a r s z a w i e , podchorąży 
w  pułku 5 piechoty (dzieci w arszaw skich),  
przybył na em igracją  w  1332. Dziś em ery t 
ja k o  naczelnik dywizji d róg  i m ostów  i z a 
budow ań  w  departam encie  I l l e - e t - Vilaine, 
mieszka w  Rennes.

J e s t  także p rezesem  T ow arzystw a W s p ó l 
nej Pom ocy Dróżników (Gantoniers) w  ty m 
że departamencie. Był założycielem tego 
S towarzyszenia ,  które wielkie oddaje  usługi 
klassie pracującej przy drogach.

Należałoby więc w spom nieć  w tym j e d y 
nym naszym  organie o tych dw óch  tak za 
służonych mężach, którzy robią zaszczyt 
imieniowi polskiemu na obczyźnie.

P roszę  przyjąć najserdeczniejsze  pozdro 
wienie braterskie.

Pułkow nik  J .  K. R a m o t o w s k i - W a w e r .

Z  południow ej F rancji, 25 S tyczn ia  1883.
P on iew aż  K urjer Polski w P aryżu  służąc 

za pośrednika pomiędzy rodakami, zmuszo
nym i p rzebyw ać na obczyźnie, chętnie p o 
da ję  w iadom ość o ich zajęciach, mogące 
ogół za in teresow ać, sądzę, że Szanow na 
redakcja  me odm ów i miejsca mej k o re sp o n 
dencji,  zw raca jące j  u w ag ę  na «Dom impor- 
tacyjny h erba t  indyjskich i chińskich » pana 
W ładysław a  Rylskiego  w  Bayonnie n ieda
leko Biarri tz .

P an  Rylski właściciel tego dom u  posiada 
w łasną plantację herbaty. Jes t  więc je d y n y m  
pomiędzy Polakam i hodow cą tej poży te
cznej rośliny, k tóra  jako  krzew  w  Azyi u p ra 
wiana, sta ła  się źródłem  zamożności C h iń 
czyków i A ssam czyków .

P lan tac ja  p. Rylskiego zna jdu je  się nad 
rzeką B ram ap u tra ,  w  k ra ju  A ssam , który  
j e s t  p row incją  Indyi w schodnich, położoną 
pom iędzy B irm a n ją  a Chinami. P rzy lega  do 
stóp pasm a olbrzymich gór  Himalaja a g r a 
nica je g o  północna biegnie szczytem tego

p asm a.  Assam je s t  dzisiaj posiadłością a n 
gie lską. Do zaw ojow ania  go na rzecz Anglii 
przyczynił się g łów nie  je n e ra ł  H am ilton  
Veteh, k tóry też następnie przez lat j e d e 
naście był komisarzem pełnom ocnym  a n 
gielskim w  Assamie. Z córką je n e ra ła  ożenił 
się pan W ład y s ław  Rylski w  czasie pobytu 
sw ojego  w  szwajcarsk ie j Luzernie i tym 
sposobem został właścicielem plantac ji  h e r 
baty w  Assamie.

Herbaty  assam skie  należą do najlepszych. 
Sądzę więc, że w szystk im , którzy pomiędzy 
nami lubią napój herbaciany, zrobię p rz y 
sługę, jeżeli zw rócę  ich u w agę  na te g a tu n 
ki, które pochodzą z jedynej polskiej p lan
tacji herbaty. Odznaczają się bowiem w y 
bornym smakiem i zapachem i są s to su n k o 
wo bardzo tanie.

Dwie części sk ładow e liścia herba tow ego  
stanowiące głów nie o je g o  wartości s ą : 
theina i olejki lotne. Od rodzaju  oraz ilości 
olejków lotnych zależy przy jem ny zapach i 
sm ak herbaty ,  dla tego to w ar lo ść  je j  oce
nianą byw a w ed łu g  ilości theiny oraz ilości 
i jakęśc i  olejków' lotnych, jak ie  w  sobie za
w iera .  Pod działaniem gotującej się w ody  
olejki rozpuszczają  się natychm iast,  theina 
zaś powoli.

Herbata  używa się w  podw ójnym  celu, 
raz jako  napój rozgrzew ający  i p rzyjem ny 
w  lekkim naciągu z cuk rem  lub bez cukru  i 
p ow tóre ,  jako  napój pożywmy i bardzo 
prędko  w zm acniający w  naciągu silnym, z a 
zwyczaj z małym dodatkiem  mleka lub 
śmietanki i cu k ru .  Ztąd w ypływ a, że dobra 
herba ta  powinna być smaózną w  naciągu 
(essencyi) lekkim, pożyw ną zaś i nieodraża- 
j ą c ą  w" naciągu m ocnym . N ajw iększa t r u 
dność w' zi ów now ażen iu  tych dw óch  p rzy 
miotów .

H erbaty  assam skie  są je d y n e  na św iecie ,  
bo zaw iera ją  o 30 °/0 więcej theiny niż n a j 
lepsze herba ty  ch ińsk ie .  Dla tej to p rz y c z y 
ny m ają  wysokie k u rsa  na Giełdzie L o n d y ń 
skiej i dla niej kupcy  używ a ją  tego pocho
dzenia herba ty  do podnoszenia siły h e rb a t  
chińskich, żadna bowiem  z tych osta tn ich , 
w y jąw szy  zielonych, szkodliw ych , nie p rz e 
w aża sm aku  śmietanki,  w szystk ie  zaś anam - 
skie dom inują  nad sm akiem  mleka lub śm ie
tanki. Ażeby uzupełnić  te w iadom ości o h e r 
bacie dodam jeszcze ,  że dla zrobienia do 
brego z niej napoju ,  należy użyć w ody  b ę 
dącej w  s tanie kipienia. P ięć  g ram ów  liści 
herbacianych  powinno w ys ta rczyć  na dw ie  
duże filiżanki dobrej,  pożyw nej herba ty  po 
nac iąganiu  przez piętnaście m i n u t ; po trzech 
lub pięciu m inutach  o trzym uje  się dobrą  
herba tę  do picia bez mleka.

Pon iew aż  zw róciłem  w aszą  u w a g ę  na 
zalety herba ty  pochodzącej z p la n ta c ji P o 
laka, nie od rzeczy będzie kilka s łów o o so 
bie właściciela.

P an  W ładysław  R y ls k i  j e s t  w nuk iem  m a 
jo ra  F ilipa  Rylskiego, je dnego  z n a jp ie rw  - 
szych tow arzyszy  je n e ra ła  Henryka D ąbrow 
skiego w  legionach, zabitego w  b itw ie  pod 
L ipskiem  ; synem  zaś P aw ła Rylskiego, do- 
wódzcy 3-ej baterji w  w ojn ie  1831 r .

W ładysław; Rylski urodził się w  W a rsz a 
w ie 1838 r .  Po ukończeniu Gim nazjum  rea l
nego w  W a rsza w ie ,  zapisał się na U n iw e r 
syte t w  P e te rsb u rg u ,  gdzie był uczniem 
W y d z ia łu  m atem atycznego . Nauki sw oje  
uzupełnił we F ranc j i  i w e  W ło sze ch .  W  P a 
ryżu przez rok jeden  (1861) uczęszczał do 
Ecole Im peria le  des  Mines, w  Cuneo zaś byl 
w  Szkole w o jskow ej Polskie j,  gdzie s łu 
chając w yk ładów  teorji p rowadzenia w o jn y  
był jednocześn ie  profesorem  m atem atyki dla 
W y d z ia łu  arty ler ii .

Do pow stan ia  1863 r .  wstąpił  p. W łady-
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s ła w  R y lsk i jak o  szereg o w iec  pod d o w ó d z 
tw em  jen era ła  L an giew icza . W y ż sz e  stopnie  
oficersk ie  zdobył sob ie na polu b itw y . N a 
stępn ie ju ż  jako  podporucznik b y ł ad ju tan-  
tem  jenerała  W a lig ó rsk ieg o  w  b itw ie  pod 
K obylanką.

W  Maju 1863 w sz e d ł do oddziału  B ory -  
le w sk ie g o -l.e le w e la , którem u zorgan izow ał 
kaw alerją  i d ow od ził nią od zn aczyw szy  s ię  
ch lubnie m ęztw em , n ieu straszoną od w agą  i 
w a leczn o śc ią , aż do b itw y  pod Batorzem  6 
W rześn ia , g d z ie  p o leg ł L e le w e l. R y lsk i był 
g łó w n y m  pom ocnik iem , jak b y  praw ą ręką  
tego  d z ie ln ego  d o w ó d zcy , który z rzem ieśl
nika d osłu ży ł s ię  stopniu pu łkow nika. A w an 
so w a n y  na majora w ojsk  polsk ich , R ylsk i 
po śm ierci L e lew e la  d ow odzi! oddziałam i 
p o  Ć w ieku i Z ygm uncie M iłkow skim , w pro
w adzonym  do kraju przez m ajora Jagm ina i 
pełen  p o św ięcen ia  i w y trw a ło śc i, trzym ał 
s ię  aż do osta tn iego  ładunku do L utego  1864, 
dłu go  je sz c z e  po W ró b lew sk im . G orąca m i
ło ść  O jczyzny i zasłu g i je g o  w  pow stan iu  
S tyczn iow em , w y jed n a ły  m u op in ię  zn a k o 
m itego  patrjoty i jed n eg o  z n ajdzieln iejszych  
oficerów .

Od roku 1864 do 1870 b aw ił w  S zw a j-  
carji pom iędzy em igracją  w  L ucernie.

Od roku 1873 do 1878 b y ł w ice-k on su lem  
an gie lsk im  w  B ajonn ie. P odał s ię  zaś do 
u w oln ien ia  ze  słu żb y  w  skutek  w yp ad k ów , 
które uw ażał za u w łaczające  h onorow i pol
sk iem u , g d yb y  s ię  w  nie w m ięsza ł, jak  mu 
ob ow iązek  s łu żb o w y  n ak azyw a ł. Otrzym ał 
w ię c  d ym isją  i stan s łu żb y  z oficjalnem  
Lorda D erby w yrażen iem  uznania p o łożo 
nych zasłu g . Od teg o  czasu  zajął s ię  handlem  
herbaty ch ińsk iej i a ssa m sk iej, z w łasn ej  
plantacji poch od zącej.

W  dalszym  ciągu  m ej korespondencji, 
p o zw o lę  sob ie  także zw róc ić  w a szy ch  c z y 
te ln ik ów  u w a g ę  na tę ok o liczn ość, że  w ielu  
naszych  rodaków , m ian ow ic ie  z starej e m i
gracji 1831 r ., m ieszkających  na prow incji, 
um iera bez testam entu i oszczęd n ości ca łego  
ich życia  dostają s ię  w  ręce  otaczających  ich  
F rancuzów .

B y w a  i tak, że  n iektórzy ży jąc  w  o d o so b 
nieniu od sw oich  rodaków , m e m ając gazet 
i p ism  polsk ich , któreby ich  zaw iadam iały  o 
spraw ach  narodow ych , p ow oli sam i o tern 
n iew ied ząc, w y su w a ją  s ię  z sfery  m oralnej 
w ła sn eg o  narodu i u legając  w p ły w o w i o ta 
czających  F rancuzów , zap isu ją  sw o je  m a 
ją tk i nie na potrzeby narodu p o lsk ieg o , tak 
u b o g ieg o , lecz na ce le  dobroczynne F ran cu 
zó w , którzy są  d ość  bogatym i i bez p o lsk iego  
grosza  o b ejść  s ię  m ogą .

P rzesz łeg o  roku zaszed ł tu pom iędzy nami 
na południu  Francji taki w yp ad ek . W  Maju 
1883 r . um arł w  C ournonterral D r. K a ro l 
Ś w ięc ick i, em igrant z 1 8 3 1 1\ ,  który s ię  d o 
rob ił p ięk n ego  m ajątku na praktyce lek ar
sk ie j. U m ierając zap isa ł bardzo znaczną  
sum m ę dla b iednych gm iny Cournonterral i 
C ournonsec; inną sum m ę także niem ałą dla 
szk ó ł cyw iln ych  fe c o le s  lalques) obu tych  
gm in  ; prócz tego  przekazał legatem  w sp a 
niały  dar S zk o le  m ed ycyn y  w  M ontpellier, 
której był n ieg d y ś uczn iem  i w resz c ie  z ip i- 
sa ł p ew n e k w oty  T ow arzystw u  zaopatrzenia  
lekarzy departam entu  1’H erau lt.

O tych zap isach  testam entow ych  w spoin  
niał w  m ow ie  pogrzebow ej doktor Laussel, 
p rzyjaciel serdeczny zm arłego Ś w ięc ick ieg o  
i n a zw a ł g o  dobioczyricą  lu d zk ości. P ięk n e  
to b yło  w sp om n ien ie , c h w a lił g o  jak o  p a -  
trjotę p o lsk iego , sk reś lił je g o  b ied ę na em i
gracji, życ ie  tw arde i p e łn e  braków  zanim  
sob ie  znalazł drugą o jczyzn ę w e  Francji i 
w  niej przyjaciół i braci, których k och a ł. 
O p ow ied zia ł następ n ie  jak  dbał o b iednych

i chorych  i całe życ ie  sz lachetn ie  sp ęd ził.
Drugi m ów ca ob yw atel B as tide -T ieu lle  

m ów ił o Ś w ięc ick im  jak o  o w o ln o in yśln ym  
cz łow iek u , który w yraz ił ży czen ie  zgod ne  
z je g o  zasadam i filozoficznem i, aby b y ł c y 
w iln ie  to je s t  bez księdza p ochow any. R oz
w iód ł się  nad tern, że m yśl ludzka i uczucie  
m oże i po za rebgiam i zn a leść  dla sieb ie  
horyzonty pociech y  zabezp ieczającej prze
c iw k o  burzom  życia  i ch w a lił zm arłego za 
to, co zrobił dla 'stow arzyszen ia  szk ó ł c y 
w iln ych , którego b y ł h onorow ym  prezyd en 
tem .

P ogrzeb  b y ł w sp an ia ły  z m u zyką. R óżn e  
tow arzystw a  n iosły  w ień ce , m unicypalność  
w ystąp iła  w  k om plecie i w szy stk ie  zn ak o
m itości gm iny , w  której zm arły  zostaw ił po 
sob ie  najlep sze w sp om n ien ia .

P e ti t  Provenpal w ych od zący  w  M ontpel
lier  op isa ł pogrzeb i zasłu g i D-ra Ś w ię 
c ick ieg o  w  num erze z dnia 8 Maja 1883 r. 
Jakaż jednak  szkoda, że zm arły  zapom niał, 
iż n ied ość w  m łod ości s łu ży ć  O jczyźn ie- 
P o lsc e , że  obow iązk iem  p ra w eg o  P olaka  
je s t  do końca życia  dla niej p racow ać?  Nie 
c ieszy  nas to, gd y  P olak  drugą O jczyznę  
znajduje w e  Francji i jej w szystk o  oddaje  
przy koriou sw e g o  życia .

Dr. Ś w ięc ick i kochał aż do zgonu P o lsk ę , 
to je s t  n iew ątp liw e , ale rozdzielonem  a w ięc  
osłabłem  uczuciem  i dla tego  to W testa
m encie niem a zapisu  na rzecz p olsk ich  u bo
g ich , polsk ich  szk ó ł, po lsk ich  stow arzyszeń , 
dla tego  to n ie  p om yśla ł o pustym  skarbie  
p olsk im . Usque ad  finem  n ie da s ię  do n iego  
za sto so w a ć .

O dbieram y od p. R zą żew sk ieg o  n a stęp u 
ją c e  za w ia d o m ie n ie :

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k t o r z e  !

W  od p ow ied ź! m ojej, danej p. J. N . R a y 
sk iem u , popełn iłem  m im ow oln ie błąd, który  
tu p osp ieszam  sp rostow ać. M ianow icie za 
łączony tam w y p is  z protokółu posiedzen ia  
R a d y T o w . H ist. L iter, zosta ł mi zak om u 
nik ow any przez Sekretarza T ow arzystw a  
bez żadnego podpisu . S ądziłem  w ięc , że 
w  aktach p od p isa li g o  ci, k tórzy na czele  
jak o  « Obecni » są w ym ien ien i i dla tego pod 
ow ym  w yp isem  zam ieściłem  s ło w a : « P od 
p isy  osób  w ym ien ion ych  w yżej ”>. Na p osie
dzeniu  T ow arzystw a  z dnia b L utego  r . b. 
objaśniano m nie, że  protokóły  pod p isu je  
tylko p rezydujący , od innych zaś zasiad a
jących  w ym agalnem  to nie j e s t .  S to sow n ie  
w ięc  do tej w iadom ości o popełn ionej p o 
m yłce n in iejszem , kogo  by to obchodzić  
m ogło , zaw iadam iam .

A dam R z \ ż e w s k i .

n a d e s ł a n e

9 L u tego  1884.
S z a n o w n y  W y d a w c o  !

N iektórzy z R odaków  naszych p rzeb y w a 
ją cy  w  Paryżu za legalnym i z kraju paszpor
tam i, a z nim i część  n ieznaczna em igracji 
przyp adk ow ej, n iepolitycznej, urządzają tu 
publiczne zabaw y z tańcam i w  domach p u 
blicznych.

N ikt zap ew n e niem a zam iaru w zbraniać  
tym  panom  u żyw ać czasu  i b aw ić  s ię  jak  
chcą, m ogą i um ieją . C hodzi jed y n ie  o to, 
iżby hulali sob ie  pod w ła śc iw em  m ianem  : 
P olaków  za p a szp o rta m i k r tijo io ym ii E m ig ra n 
tów  n iepolitycznych-, gd yż  u E m igracji p o l
sk iej p o lityczn ej, od k iedy takow a eg zy stu je , 
nie było w  zw ycza ju  publiczne w yp raw iać  
w ieczory  i bale tańcujące.

M ogą zatem  p an ow ie  ci tańcow ać najpu- 
bliczn iej, a le  n iech  b ęd zie  w iadom ein  o g ó 

ło w i w ych od ztw a  n aszego  i, o ile  to być  
m oże krajow i, że  em igranci polityczn i, jak  
tego d ow iód ł przed n ow oroczu y  bal tań cu 
ją c y  w  P ala is  R o ya l, żadnego  udziału w  tern 
nie b iorą . S uum  cuique. O .-W . (Ż .).

Dla braku m iejsca  odkładam y K orespon
d en cję  z G en ew y o obchodzie 21eJ roczn icy  
P o w sta n ia  S ty czn io w eg o , korespondencję  
z M onachium , spraw ozdania  z czynności 
T o w . M łodzieży polsk iej w  Z urychu i L ist 
z pow odu  P om nika M ickiew icza do n astęp 
nego  num eru.

ROZMAITOŚCI
Pan m arszałek k rajow y w  G alicji D oktor  

Ż yblik iew icz, jak o  zastępca kuratora fundacji 
ś .  p. P e la g ii R u ssa n o w sk ie j, nadał o p ró 
żn ione przez zgon  ś. p. Ign acego  N eu burga , 
L udw ika N abielaka i F elik sa  B reań sk iego  
w sp a rc ie  d ożyw otn ie  z tej fundacji w  k w o 
tach po 300  złotych  reńskich  rocznie w e te 
ranom  : W ładysław ow i Jó zefo w i D obrzań
skiemu  zam ieszkałem u w  A m iens, Józefow i 
Boskiem u  i W ładysław am i T om asiew iczow i 
zam ieszkałym  w  P aryżu .

*
s(C *

P rześladow an ie  p rassy  p o lsk iej w  zaborze  
pruskim  przeszło ju ż  w sze lk ie  gran ice  praw a  
i zam ien iło  s ię  na sy stem atyczn e k ręp o w a 
nie sw o b o d n eg o  sło w a . Sądy złożone z N iem 
có w , kierują s ię  w idokam i polityki tak d a 
lece , że  m ożna b yć za w sze  p ew n ym , iż P o 
lak przegra chociażby m ia ł najsłu szn iejszą  
sp raw ę. S p ra w ied liw o ść  stała s ię  służką na
rodow ej N iem ców  n ien aw iści. N ie  sp isa li
byśm y na w o ło w ej skórze p ro cessó w , ja k ie  
w  ciągu  ostatn ich  d w óch  lat w ytoczy li urzę
dn icy  n iem ieccy  redaktorom  pism  p o lsk ich . 
W yrok i jak ie  zapadły  w  tych p rocessach , są  
drw inam i z praw a i z praw d y .

Na początku L utego  1884 zapad ły  w  S ą 
dzie  poznańskim  dw a w yrok i, które w sp o 
m inam y na d ow ód tego , co śm y  w yżej p o 
w ied zie li o sp ra w ied liw o śc i n iem ieck iej i 
prześlad ow an iu  p rassy  p o lsk ie j.

Jan  Nepomucen Jankow ski redaktor od p o
w ied zia ln y  Gońca W ielkopolskiego , zosta ł 
skazany na dw a lata w ięzien ia  i natychm iast 
zam knięty  za kratam i za to, że  w yd ru k ow ał 
Pow inszow anie  im ienin kardynałow i L ed ó -  
ch ow sk iem u , w  którem  n azw ał g o  P rym asem  
P olskim  i w yraz ił życzen ie , ażeby d oczek ał 
s ię  sz c z ę ś liw e g o  czasu , w  którym  będzie  
m ógł w  K rakow ie u koronow ać n ow ego  
króla P o lsk i koroną C hrobrego. W ię c  n ie -  
w olno  n a w et ży czy ć  sob ie  lep szych  cza só w  
i zm iany n iew oli na w o ln o ść  i n iep od leg łość , 
bo sęd z io w ie  pruscy  chcą, aby P o lsk a  była  
w  w ieczn ej n ie w o li! N ic n ie pom ogą w a sze  
w yrok i, przekrzyw iacze praw o ! P olska p o 
m im o w a s  b ęd zie , w y  prądu h istorji nie  
cofn iecie , prąd zaś ten prow adzi do państw a  
p o lsk iego .

D rugi w yrok  rów nież oburzający i su row y  
sk azał Józefa  Chociszewskiego  na cztery  m ie
siące  w ięz ien ia  za u m ieszczen ie  w  Ś p iew n iku  
polskim  p ieśn i Jeszcze P olska  nie zg in ęła  i 
P ieśn i F ilare tów . P ow iad ają , że  w  P ru sach  
j e s t  w olna  p r a s s a ! Ś liczna  to w o ln o ść , 
która za nazyw an ie arcybiskupa g n ieźn ień 
sk ieg o  prym asem  i za w yd ru k ow an ie  pieśni 
polsk iej prow adzi w  m ury w ię z ie n n e . Oby 
N em eris h istoryczna nie sp raw iła  tego , że  i 
W a s  k ied yś N iem cy  sadzać będą do kozy za 
p ieśn i narojiow e i ż y c z e n ia !
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Nowo zawiązane w Paryża Stoivarzyszenie 
kształcącej się m łodzieży, którego prezesem 
jes t p. Rechniewski, zapowiada się jako 
bardzo użyteczne. Każdej Niedzieli człon
kowie zbierają się na posiedzenia naukowe 
i w języku polskim jeden  z nich odczytuje 
rozpraw ę naukową, nad którą następnie 
rozpoczynają krytyczną rozmowę, w której 
każdemu wolno wziąć udział.

Byłem zaproszony na jedno z tych n ie
dzielnych posiedzeń. Pan Rechniewski czy
tał rozpraw ę o Wulkanach. P rzedstaw ił h i
potezy tworzenia się w ulkanów i opisał 
w szystkie objawy przy wybuchach w  spo
sób gruntow ny, wykazujący dokładne obe
znanie się z przedmiotem. Krytyka odbyła 
SU* ,w ,sPosób bardzo poważny, bez hałasu, 
spokojnie, tak, że wyszedłem z najprzyjem - 
niejszem wrażeniem.

Ustawa jeszcze nie napisana, lecz posta
nowiono nie mięszać się do polityki i utrzy
mać charakter Stowarzyszenia czysto n a u 
kowy, z dodatkiem wzajemnej pomocy.

Aby módz przyjść z pomocą uboższym 
towarzyszom, każdy członek Stowarzyszenia 
płaci rocznie franków dwadzieścia. Zbierają 
także bibliotekę dla w zajem nego kształce
nia i p rostą  życzliwych sobie rodaków o 
zasilanie ich książkami.

W ykształcenie i dobra wola członków, 
zapewnia Tow arzystw u pomyślny rozw ój. 
Dla tej młodzieży, co przybywa do Paryża 
na naukę, przyniesie ono wiele dobrego, 
jeżeli rozpraw y czytywane na posiedzeniach 
będą zawsze i w  przyszłości pisywane w  j ę 
zyku polskim i krytyki oraz uw agi będą 
także po polsku robione. Towarzystwo po
winno starać się głów nie o znarodowienie 
czyli spolszczenie nauki pobieranej w języku 
francuzkim. Gdy tego dokona, będzie miało 
wielką w obec narodu zasługę, w iększą od 
wszystkich innych tegoż rodzaju tow a
rzystw , które jak  np. Towarzystwo byłych 
uczniów Szkoły Polskiej przyswoiło sobie 
w praw dzie ducha polskiego, lecz nie jego 
formę, to je s t języ k  polski.

Gdy obce rządy gwałtem naród polski 
w ynaradaw iają, nie powinniśmy się sami 
dobrowolnie w ynaradaw iać. Tu więc we 
Francji, każde Towarzystwo ma obowiązek 
starania się o zachowanie narodowości pol
skiej w  swoich członkach.

Tow arzystw o nowo zawiązane używa ję 
zyka polskiego, więc też uw agi nasze mają 
przyszłość na w idoku; aby w przyszłości nie 
wpuściło na sw e posiedzenia języka fran- 
cuzkiego.

*
*  *

W iadomości z zaboru moskiewskiego 
otrzym ywane, zawsze brzmią smutnie, na 
jedną zawsze nutę nadużyć, gw ałtów , ucisku 
i prześladow ania!

Owa rządząca trójka w W arszaw ie : 
Leoncjusz, Hurko i Apuchtin  wprow adzają 
w zwyczaj biały terroryzm , straszniejszy od 
czerwonego, skazywanie obywateli bez 
śledztw a i sądu na wygnanie, za samo po
dejrzenie. Czasem jak iś  policjant p rzepro
wadzi śledztwo, zwykle jednak wystarcza 
denuncjacja, ażeby obywatela pozbawić ro
dziny, mienia i w łasnego kraju. Denuncjacje 
zwłaszcza popów, których z Galicji sprow a- 
dzili dla zdradzenia ludu unickiego i zaprze- 
dama go schizmie, są bardzo niebezpieczne, 
bo dość jes t, ażeby taki pop odezwał się o 
kim ś, że uważa go za przeszkodę w rozsze
rzaniu prawosławia, zaraz wskazaną osobę 
bez obrony i bez apelacji od policyjnego 
Sądu gubernatora wywożą lub wyjeżdżać 
je j każą za granicę lub w głąb caratu.

Niedawno pani Smorczewska obywatelka 
z Hrubieszowskiego wygnaną w ten sposób 
została na zasadzie denuncjacji popa, który 
doniósł, że źle oddziaływa na szerzenie się 
prawosławia pomiędzy Unitami. Że zaś 
miała opinią kobiety św iatłej, poczciwej i 
dobroczynnej, więc to wystarczyło, że de
nuncjacją popa uznano jako udowodnioną i 
skazaną została na wygnanie.

Dożyliśmy czasów, że cnota karaną bywa 
jako zbrodnia. Czyż rząd, który podobnych 
postępków się dopuszcza, zasługuje chociaż
by na nazwę rządu ? Nie, je s t to szejka roz
bijających najezdników , szejka dzika i 
okrutna.

Niedawno znowuż obywatel Kazimierz 
Łubieński za to, że z chłopami Unitami roz
mawiał, lecz o czem, o tem się dowiedzieć 
pop denuncjant nie mógł, że u chłopów by
w ał, u jednego zaś nocował, uznanym zo
stał za niebezpiecznego dla praw osław ia i 
otrzymał rozkaz opuszczenia swoich dóbr na 
Podlasiu i wyjazdu za granicę lub w  głąb 
caratu na lat dwa. Czy po dwóch latach po
zwolą mu wrócić do m ajątku, do rodziny ? 
W ątp ić się godzi.

Może tymczasem zajdą jak ie  zdarzenia, 
które nas od nich oswobodzą. Może spadnie 
jaka kara Boża na tych łupieżców, których 
postępowanie uspraw iedliw ia bardzo gorli
wie pan Szczebalski, redaktor W arszaw- 
skawo Dniewnika.

Po wygnaniu Józefa ISatansona, trzeci to 
już wypadek takiej strasznej sam owoli. 
Opinia publiczna oburzona nim do w yso
kiego stopnia.

Klasztor po Benedyktynach Sw. Krzyża, 
Moskale zamieniają na więzienie, zniew a
żanie bowiem świętych pamiątkowych miejsc 
należy także do tego systemu gw ałtow nic- 
twa, który rządzi Polską !

*
* * 1

Posener Zeitung  donosi, że Mendelsohn, 
znany polski socjalista z W arszaw y, osą
dzony w Poznaniu na karę więzienia, już 
karę sw oją odsiedział i wydalonym został 
za granicę prusko-m oskiew ską. Czy tam na 
niego, pisze Goniec Wielkopolski, Moskale 
czekali i czy go wzięli w objęcia sw oje, o 
tem Posener Zeituny  nic nie donosi. Milcze
nie to niemieckiej gazety zdaje się przem a
wiać za tem, że Mendelsohna w brew  w szel
kim względom należnym ludzkości wydali 
Niemcy w  ręce m oskiewskie. Jeżeli więc 
niezdołał ocalić się ucieczką, to biedny w ię
zień pokutuje zapewne dzisiaj w w arszaw 
skiej cytadelli.

♦
*  *

Jednem  z największych nieszczęść naro
dowych je s t ta lekkomyślność nasza, która 
spraw iła, że wielu Polaków pozbyło się i 
pozbywa bez słusznej p*'zyczyny odziedzi
czonej po przodkach ziemi rodzinnej. Utrzy 
manie gruntu  polskiego w ręku polskim je s t 
jedynie z głównych obowiązków narodo
wych. Kto nie przez konfiskatę i wypadki 
krajow e, lecz przez złe gospodarstw o lub 
m arnotraw stw o utracił ziemię, jaką posiadał 
i sprzedał ją  Niemcom lub Moskalom dobro
wolnie, ten stał się wielce winnym w obec 
spraw y narodu.

W  zaborze pruskim  szczególniej o tym 
obowiązku pamiętać powinni, bo tam n ie 
stety największe niebezpieczeństwo wy
właszczenia Polaków istnieje. Dzienniki 
w ielkopolskie donoszą, że ostatni kw artał 
ubiegłego roku, zapisał się znowu utratą 
polskiej ziemi w W . Ks. Poznańskiem. Z rąk 
polskich przeszły w niemieckie : Gorzewo, 
Eckslelle i Prusinów , obejm ujące razem

1,755 hektarów . Z rąk zaś niemieckich w y
kupiono : Siwoszewice, Marianowo, E isen- 
thal i Młodzikowo, obszaru 1,396 hektarów. 
Polacy zatem utracili 429 hektarów , czyli 
1,680 m orgów pruskich, gdy zaś w poprze
dnich trzech kwartałach 1883 r., przeszło 
z rąk polskich 2,650, gólna zatem strata 
ziemi polskiej w r. 1883 wynosi 4,330 mor
gów pruskich czyli niemal jedną czwartą 
część kwadratowej mili geograficznej,

Bezwzględnie liczbę powyższą biorąc, 
smutno się robi, że tyle ziemi polskiej prze
chodzi rocznie w ręce nie tylko obce, ale 
wrogie. Gdy jednak wez'miemy pod uwagę 
dane z lat dawniejszych, spostrzeżem y zwrot 
w kierunku wyprzedawania się wcale po- 
myślny, w roku bowiem 1882 przeszło z rąk 
polskich w niemieckie 22,216 m orgów a 
w roku 1881 nawet 77,578 morgów.

W ięc je s t postęp ku lepszemu i za to 
chwała Bogu, lecz nie uspokoimy się dopóki 
statystyka nie będzie w możności notowania 
każdego roku znacznego odkupowania ziemi 
polskiej z rąk niemieckich, tak, żebyśmy 
doszli do tego, ażeby na ziemi polskiej nie 
było innych właścicieli ziemskich tylko 
Polacy, poczuwający się do pracy dla dobra 
narodu polskiego i oswobodzenia Ojczyzny.

Kapitaliści nasi powinniby kapitały swoje 
lokować w ziemi, kupując dobra w Poznań
skiem, P russach Zachodnich, w W arm ii, na 
Mazurach Pruskich i w Górnym Szlązku. 
Procent mieliby dość znaczny a przytem  
zabiezpieczyliby te prow incje polskie od 
grożącego im zalewu niem ieckiego.

W spólnem i silami budujm y przeciwko 
niemu tamę tworząc tam silną własność 
ziemską.

*
*  *

 ̂ Dzienniki donoszą o odbytem w końcu 
Grudnia 1883 r. przedstawieniu teatralnem  
i bankiecie na cześć Jana Królikowskiego 
w W arszaw ie.

Było to przedstawienie jubileuszowe, bo 
z powodu 45 letniego zawodu artystycznego 
urządzone, więc pełne dla Jana K rólikow
skiego serdeczności i zapału. W ręczono mu 
wieniec, podarunki, oklaskom nie było koń
ca. Na bankiecie toasty dały sposobność do 
wypowiedzenia słów  uznania i czci dla a r
tysty genjalnego, którym sztuka dram aty
czna polska ma praw o chlubić się.

Przed rokiem był pięćdziesięcioletni jubi
leusz Żółkowskiego, teraz K rólikowskiego. 
Obadwaj w rzeczy samej zasłużyli na hołdy’ 
jakie im oddano. Są to filary polskiego 
teatru. Scena, która posiada takich, jak  ci 
dwaj artyści i taką artystkę jak  pani Modrze
jew ska, należy niewątpliwie do św ietnych.

Królikowski Jan we wszystkich rolach 
je s t znakomity, lecz role dramatyczne i 
traiczne są w łaściwe jego  genjuszowi 
w nich je s t nieporównany. Znamy nieomal 
wszystkie teatra niemieckie, włoskie i fran- 
cuzkie i najznakomitszych w  nich dram a- 
tycznych artystów , żaden z nich nie prze
wyższa go w  mistrzostwie żywego słowa i 
w  grze doskonałej. Równych mu możeby 
znaleść można, lecz wyższych od niego a r 
tystów  dramatycznych niema w Europie.

Cenimy wielce sztukę , lecz najw iększy 
sztukmistrz nie pobudziłby nas do oddania mu 
hołdu czci, gdyby z genjuszem  jaki posiada 
nie łączył zalet charakteru. Otóż Królikow
ski jest nie tylko artystą wielkim, je s t on 
prócz tego człowiekiem zacnym, moralnym 
pełnym godności i miłości Boga, Ojczyzny j 
ludzkości. Jest on dobrym synem Polski. 
Chociaż polityką się nie zajmował, umiał 
krajowi oddać usługi obywatelskie, niosąc 
mu pomoc w  dniach niedoli.



KUR JER POLSKI W  PARYŻU

To połączenie artyzmu z patrjotyzmem, 
sztuki z charakterem , je s t powodem, że i 
my łączymy głos nasz z głosami publiczności 
w arszaw skiej i przesyłając znakomitemu 
artyście wyrazy naszego najgłębszego po
szanowania i uznania, wołamy : Niech żyje 
Jan Królikowski i będzie jeszcze długo 
ozdobą sceny polskiej !

ODPOWIEDŹ 
Pana W eredyka prosimy o dalszy ciąg 

artykułów  w kwestji ruskiej, w tedy bowiem 
dopiero będziemy mogli sąd sobie wyrobić 
o jego  pracy, gdy już  całość mieć będziemy 
w ręku ; wtedy też dopiero będziemy mogli 
go zawiadomić, czy jego  artykuły mogą być 
w  K ur jerze Polskim  w ydrukow ane.

NEKROLOGJA

Z czasopism francuzkich dowiadujem y się 
o zgonie Józefa Buszczyńskiego zaszłym 
w Styczniu r. b. w mieście St-Om er. Rodak 
należał do emigracji z 1846 roku. Osiadłszy 
w e Francji pracował ciężko na kawałek 
chleba po fabrykach. Później nauczył się 
szlifierstwa i z niego miał utrzymanie. Spra
w ą polska nie przestała go zajmować. Da
wniej pisywał korespondencje z Francji do 
Gazety Codziennej wychodzącej w W arsza
w ie i do Kurjera Wileńskiego, gdy był jesz
cze polski i wychodził pod redakcją Kirkora. 
W  dziennikach francuzkich drukow ał liczne 
artykuły różnej treści, przeważnie jednak o 
Polsce i o stanie wychodztwa polskiego. 
Być może, że Buszczyński pozostawił w rę -  
kopiśmie prace większej objętości.

t
Ksiądz Władysław Witkowski odpraw ił 

w  kościele 1’Assomption 9 t. m. żałobne nabo
żeństwo za duszę ś. p. Stanisława hr. Potoc
kiego właściciela dóbr Rym anow skich w Ga
licji, zmarłego w Krakowie 18 Stycznia 1884. 
Stanisław  hr. Potocki był rodem z W ołynia, 
należ-d do tej linji Potockich, która bogac
twem  się nie odznacza lecz patrjotyzm em . 
Ożeniwszy się z Działyńską, córką Tytusa 
a siostrą nieodżałowanego Jana Działyń- 
skiego, wziął w posagu znaczne dobra w  Ga
licji. Tam to wspólnie z żoną pracow ał za
szczytnie dla siebie a z pożytkiem dla dobra 
publicznego. Żona jego  założyła w Ryma 
now ie Szkołę snycerstw a, Szkołę koronkar
ską i w prow adziw szy nowy przemysł do 
Galicji, śląła się dobrodziejką ludu. Mąż je j 
dzielnie dopomagał w tej pracy nad zam o
żnością i oświatą ludu, w  Rymanowie od
krył źródła mineralne i założył tam Zakład 
kąpielowy, czem się przyczynił do w zboga
cenia m iasteczka. Długi szereg prac oby
watelskich przez niego podjętych musieli - 
byśm y wyliczyć, gdybyśm y pisali jego  ży
ciorys. W  krótkiem jednak  wspom nieniu 
jego  osobie poświęconem z powodu żało
bnego nabożeństwa w Paryżu, w ystarczy, 
g ly powiemy, że był to w  rzeczy samej 
Polak dobrze Ojczyźnie zasłużony. Cześć 
w łęc jego p am ięc i!

t
Dnia 3 Lutego 1884 w t mieszkaniu sw o • 

join przy placu Vendome 19 w Paryżu, 
umarł Napoleon Wojciech Łempicki w 77 
l uku syvojego życia.

Łępicki odbył zaszczytnie kam panią 1831 
roku przeciwko Moskwie, służąc w jeździe
Płockiei W  d n n n i n  n n p i i f > 7 n i b a  M o  o m i r r n n m '1
m ku przeciwko m m w ie ,  siuząc w jezazie 
Płockiej w  stopniu porucznika. Na em igracji 
był czynnym dla spraw y polskiej Według

PRÓŚB ó. PUBLICZNA

W dow a po zmarłym w  roku zeszłym a 
spraw ie narodowej dobrze zasłużonym to
w arzyszu naszego tułactwa, pozostawszy po 
śmierci męża bez żadnego zgoła funduszu, 
znajduje się w nader trudnern położeniu. 
Pozbawiona możności zapracowania na k a 
wałek chleba z powodu niewyleczalnej cho
roby, narażona by została w razie dłuższego 
pozostawania w Paryżu albo na ciągłe od
w oływanie się do miłosierdzia Rodaków łub 
też na śmierć głodową, postanowiła więc 
w rócić do rodziny w Królestwie Pulskiem .

Ażeby zebrać potrzebny dla niej fundusz 
na podróż, upraszam y Rodaków o nadsyła-

swej możności pracując dla dobra publi- 1 
cznego i biorąc udział w życiu publicznem 
em igracji. Po założeniu przez h r . Ksawe- . 
rego Branickiego instytutu Credit Foncier i 
w Paryżu, powołany na urzędnika, pobierał j  

1800 franków, a później aw ansow ał na pod- 
szefa biura z pensją 3000 fr. na rok. Praco
w ity i zdolny należał do najlepszych urzędni
ków, odznaczał się pilnością i akuratnością 
w  spełnianiu swoich obowiązków. Gdy mu 
chciano pensją podwyższyć , odmówił , 
oświadczając, że mu ta pensja jaką  pobiera 
w ystarcza. W szyscy go też szanowali, ko
chali i cenili jego szlachetność. Stał się on 
niezbędnym dla adm inistracji zakładu, go
tów zawsze pracować naw et po nocach. 
Ażeby go mieć zawsze pod ręką, dano mu 
mieszkanie w Zakładzie. Gdy otrzym ał em e
ryturę 1800 fr. pozostał w tern samem mie
szkaniu i pracował jak  dawniej do samej 
śmierci. Szlachetność, uczciwość i bezintere
sowność jego  była wzorową. Polak gorą
cego serca, odznaczał się przytem praw dzi
wą i szczerą religijnością. Ze skromnej swej 
pensji pom agał ciągle uboższym w spółbra
ciom i towarzyszom emigracji. W  dzień jego 
pogrzebu sam odźwierny tylko został w tym 
dużym gmachu Credit Foncier a Dyrektor 
Zakładu prowadził orszak żałobny. Śmierć 
jego obudziła żal powszechny.

Cześć jego  pam ięci!

Zapowiedzieliśmy w num erze 3-im , że 
damy objaśnienia o 5 0 -letniej rocznicy od
rodzenia Malorusinów. Otóż dowiadujem y 
się, że pan M. Akielewicz przygotow uje na 
podstawie mowy paria Duchińskiego bro
szury po francuzku i po polsku, które 
w krótce mają w yjść na widok publiczny.

nie na nasze ręce składek, które dla um ożli
wienia kontroli publicznej ogłaszać będzie
my w Kurjerze Polskim  w raz z nazwiskami 
ofiarodawców. Nie wątpimy ani na chwilę, 
że odwołanie się nasze nic będzie napróżnem 
i Rodacy okażą współczucie dla szlachetnej 
Polki a nieszczęśliwej wdowy po zmarłym 
patrjocie, śpiesząc z składkami na fundusz 
dla niej podróżny.

Sprawozdanie z czynności Rady Towa
rzystwa Czytelni Polskiej w P aryżu, w tych 
dniach oddane będzie do druku, a po roze
słaniu takowego, nastąpi ogólne zebranie.

L E  C l )  A L T A R  SAPONtNE L E  B E U F

zaleca się jako 0'cżyszczający, an ty- 
iniazmatyczny, gojący rany. Jest przy
ję ty  do użycia w Szpitalach Paryż kich 
i w Szpitali Marynarki Wojennej. 

O o w o d y  n ie z b ite  j e g o  z a le i .  
Używany w kom presach, obmywa - 

niach, w strzykiw aniach, gargaryzm ach, 
jego  skuteczność je s t uderzającą w na
stępujących w ypadkach : przeciw  Am- 
thraaowi, Gangrenie, Ranom, Białym  
upławom, Anginie, Łupieżowi, Zapale
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania ust stanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrowszy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków.

CENA FLAKONU 2  F R .  za  0  F L AKONÓW 10  F I L
DLA U NIKNIENIA FA ŁSZO W A N Y CH  PROD U KTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S KŁ AD Y  W E  WS ZYS TK I CH GŁÓWNYCH  

APTEKACH,  
mmmmmm—

Naprawa H  JŁAI Naprawa
Zegarków *  C  g t t  1*1111S 11* *  Klejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW I W YROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  180
Naprzeciw Pałacu Tuillerów 

W  PARYŻU

L. RYLSKI t C“, BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTAGYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła na całą Francje franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na
desłaniem należnej summy przekazem pocztowym (mandat de poste), pudełka zawie
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogramy Herbaty mięszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA P U D E Ł K O  H E R B A TY
H E R B A T Y  a s s a m s k i e  

M ixed A ssam  za  pudełko. . . . fr. 33
D arjiling  s u r f l n ...................................  39
Serai e x tra  f l n . ................................... 45

M ćlange de Foochoo e x tra  choisi.

H E R B A T Y  CHI ŃSKi EM ólange n. i  M a c a o ......................
— n. 2 C a n to n ......................

n. 3 Shanghai
fr.

fr. 50 za pudelk
U 2f Odsiewhi od herbat (jeżeli nie brakuje) fr. 24 za pudełko .
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